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mianej w Londynie 16 maja b. r.

Nie m niem aliśm y aby się k to  znalazł,  coby śmiał 
b ronić  postępku pó łkow nika  Zamojskiego na uczcie 
w Londynie  16 Maja b. r. Myliliśmy się, znalazł się i 
śmiał; obrońcę tym  jes t  Trzeci M aj.  W iem y iż obrona 
p. Zamojskiego należała mu się z o b o w ięzk u ; ale to co­
śmy najwięcej z jego  strony  przewidzieć mogli, było ra­
czej tłóm aczenie jak  bronienie.Sądziliśmy iż TrzeciM aj,  
postawiony w konieczności pisania o mowie pka .Zam oj­
skiego, słowa jej i w yrażenia  się niebaczne i nieszczę­
śliwe, złoży na chwilowy błąd, na  usterkę, na zapo­
mnienie się, od k tórych  żaden człowiek polityczny nie 
jest  w olnym  , a k tó re  zdarzyło się już nie raz popełnić 
półkownikowi Zam ojsk iem u! Lecz ponieważ Trzeci 
Maj mowę tę uważa jako  rzecz rozw agi,  potrzeby i 
wymagalności po li tyczne j; ponieważ bronięc j e j , 
przy jm uje  solidarność pos tępku  pka. Zamojskiego; 
ponieważ z ubliżeniem wyrzuca narn jej naganę —  
zmusza nas do uwag ogłoszonych w Nrze. 268 Dz. N. 
dodać następne :

Niech sobie przypom nie Trzeci M a j , jakie  to uczu 
cia wywołały w początkach Em igracyi s tarania  się o 
Polskę Kongresową w obec g a b in e tó w ; uczucia te nie- 
ty lko  nie ustały ale się wzmogły, a były  tak silne i 
przemagające, że zmusiły do podzielania ich naw et 
stronników  i wyznawców p raw  innych i usiłowań od­
miennych.

Odtąd zdawało się iż w Emigracyi nie było różnicy 
w pojm owaniu  p raw  Polski i jej całości,  n iech  zatem 
Trzeci M aj  się nie dziwi, że nagłe i niespodziewane 
publiczne w ystąpienie  pka. Zamojskiego z traktatem  
W iedeńskim  w r ę k u ,  wywołało w Emigracyi zadzi­
wienie i oburzenie. W ystąjjienie to było naigrawaniem  
się z usiłowań narodu  i z piętnastoletnich cierpień 
Em igracyi;  nie dla przywrócenia  trak ta tu  wiedeńskie­
go wylała Polska pyle k r w i , poniosła tyle k atuszy; nie 
dlategoż trak ta tu  jionosi Em igracya tyle cierpień i n ie ­
doli.

Gdybyż z odwoływania  się do trak ta tu  wideńskiego 
w ynik ła  jakakolw  iek korzyść, k rok  pka . Zamojskiego 
mógłby być choć w części usprawiedliw iony —  ale to 
jest  zupełnie  darem ne. Nikt zań na p raw dę  się nie 
upom nie; P russy  i Austrya nie zmienią swego postę-
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pow ania  w obec prowincyj polskich, a Mikołaj Króle­
stwa Kongresowego nie przywróci. Aby to wiedzieć, 
nie trzeba być wielkim mężem S ta n u , dość je s t  mieć 
cokolwiek zdrowego sądu , i cokolwiek znajomości 
usjiosobień europejskich gabinetów.

Z dwóch względów niewolno, nie w ypada Polakowi 
odwoływać się dziś do trak ta tu  wiedeńskiego. Nie 
wolno dlatego że t rak ta t  ten  potwierdzał legalnie roz­
biory P o ls k i , i znosił jej niepodległość , k to  więc po­
wołuje się doń, w yrzeka się praw  odwiecznych narodu; 
nie w ypada  d la te g o , że odw oływ anie  się do tego t r a ­
k ta tu  w jak ichś  odległych w id o k a c h , jest  zupełnie  
niepożyteczne. Pow tarzam y cośmy już powiedzieli 
uprzednio  : na  drodze dyp lom atycznej,  na drodze ne- 
gocyacyi nic nie otrzymacie dla P o lsk i , nawet Króle­
stwa K ongresowego; w kroki zaś wojenne ze strony 
p rzypuśćm y  Francyi i Anglii, w y sami nie wierzycie : 
po co więc darem nie  kom prom itow ać się w oczach 
z io m k ó w , i daw ać światu  do zrozumienia , ze Polacy 
będą zadowolnieni choćby ze stanu  jak i  dla ich ojczy­
zny stworzył Kongres Wiedeński.

Ale Trzeci M a j  « oświeca n a s ,  że pó łkow nik Z a­
mojski nie jeździł do Anglii i nie p rzem aw iał dla czy­
nienia ofieyalnej demonstracyi ze swojego p a tryo ty -  
z m u , ale dla służenia spraw ie  polsk ie j , jej przyszłej 
niepodległości na drodze przygotowawczych, k roków , 
takich jakich  mu możność dozwala. » Dziękujemy za 
oświecenie, jestto  nie m ała ofiara ze strony Trzeciego 
M a ja , może nie ros tropna , w ydaw ać dyplom atyczne 
tajemnice swojego mistrza i męża Stanu. Niech się 
Trzeci M aj  cieszy i łudzi,  co do nas, m y  w naszem 
niedowiarstwie, odpowiemy m u  starem  polskiem przy­
słowiem : « upieczeni na palcu » to co wasi mężowie 
s tanu  zrobią na  tej drodze przygotowawczej.

Trzeci M aj  nie mogąc inaczej bronić postępku pó ł­
kow nika Zamojskiego, tak co do trak ta tu  w iedeńskie­
go, jak  co do usprawiedliw iania M etternicha, dowodzi 
potrzeby fałszu i dwojakiej po lityki; innej w obec Po­
laków, a innej w obec cudzoziemców. Półkow nik  Za­
m ojsk i,  powiada o n ,  ma zupełnie  polskie uczucia 
względem Metternicha, zupełnie polską politykę wzglę­
dem  P o lsk i ; ale znajdując się w obec Anglików, musiał 
mówić inaczej jak  czuje i jak po jm uje ,  « musiał t łu ­
mić swoje w łasne  uczucia » a to przez wzgląd na po­
żytek.

My na  to odpowiemy Trzeciemu M ajow i,  iż tym 
sjiosobem właśnie nie o trzym a się żadnego, a m iano ­
wicie odległego p o ży tku ;  fałszem, p o w iad a ją , świat 
przejdziesz, ale nazad nie wrócisz. Jestto  mniemanie 
nie wielkich, ale małych mężów stanu, że polityka i dy-
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plomacya polegają na k łam stw ie ,  na fałszu; takie 
m niem anie  jest fałszywem. Polityka i dyplom acya po­
legają na czemś wyższetn ; nie będziemy tu  się rozwo­
dzić nad ich głównemi podstaw am i, ani nad przym io­
tami wyższemi mężów stanu, w spom niem y ty lko o 
najpospolitszym , a k tó rym  jes t  zręczność, lecz i ta nie 
zależy na tern aby k łam ać, aby czuć co innego, a m ó­
wić co innego, to się nie zgadza z prawością człowieka, 
a nie wszyscy ludzie s tanu są przew ro tn i;  zależy ona 
n a  tern , aby  um ieć  milczeć i wiedzieć kiedy i co m ó ­
wić. Ż a łu jem y że mężowie Stanu  Trzeciego Maja nie 
wiedzą naw et o tern pospolitem prawidle.

Polakom nie stosować się do pojęć i uczuć cudzo­
ziemców o naszej sp raw ie , ale ich oświecać i nasze 
przekonania  im wlewać należy. Jeżeli to darem ne i 
niepodobne, lepiej milczeć, a położywszy ufność w Bo­
gu i w sobie czekać lepszej przyszłości, aniżeli odstę­
pować od p raw a  i p raw dy , dla jak ichś  u łudnych  i bez­
zasadnych nadziei.

Jeżeli pó łkow nik  Zamojski widział, że słuchacze 
jego nie zrozumieją uczuć polskich, p raw  polskich nie 
pojm ą , że im naw et mówić o tem nie wypada —  trze­
ba  było m ilczeć , i nie puszczać na handel swych 
uczuć jak  mówi Trzeci M a j;  to byłoby najm ędrsze  i 
na jpo litycznie jsze , a nade  wszystko najzgodniejsze 
z godnością Polaka.

W szakże Trzeci M a j  na  pół tajemniczo i tonem  b a r ­
dzo pow ażnym  zapewnia publiczność, że dyplom atycz­
ne  usiłowania pka. Zamojskiego, i owoce zapew no jego  
m ow y, bo o tej głównie rzecz by ła ,  « wyjdą kiedyś 
n a  ja w  ». Czekam y, zawsze co do nas, gotowiśmy do 
żalu i do oddania ho łdu  szczerego, naw et tego ro­
dzaju us i łow aniom , jeżeli z nich by najmniejsza k o ­
rzyść spłynie na rzecz P o lsk i , bo naganą  naszą postę­
p k u  półkow nika  Zamojskiego nie kierowała żadna 
« osobista zawziętość », ja k  się podobało powiedzieć 
T rzeciem u M ajow i, ale obowiązek pisma publicznego 
stojącego na straży in te resu ,  godności i praw’a n a r o ­
dowego.

Trzeci M a j  ciekawą nam  rzecz w y k ry w a  ; powiada 
011, że « nie jego ani półkow nika Zamojskiego winą, 
że Polacy w zetknięciu się swem  z rządami zachodnie- 
m i,  m uszą dotąd wychodzić z poniżającego ich praw a 
wiedeńskiego, i że sp raw a Polski nie zdobyła j e ­
szcze sobie z bronią  w ręku  szerszej podstaw y w wi­
dzeniu rządów zachodnich ; »—  winą to, pod ług  nie­
go « je s t  tych , k tórych  zasłania nieraz Dziennik Na­
rodow y, którzy w bezczynnej krytycznej obserw acyi, 
stoją na boku wszelkiego działania i wszelkich usiło­
wań » i są « nie umiejętni we wszelkich kw estyach 
polityki bieżącej. » Radzibyśmy znać tych  wielkich 
choć nieumiejętnych p rzestępców , z k tó rych  winy, a 
nie pka  Zamojskiego, ani Trzeciego M aja ,  Polska d o ­
tąd  nie mogła sobie zdobyć z bronią w ręku  obszer­
niejszej podstaw y w widzeniu rządów zach o d n ich ; 
w yznajem y szczerze, iż takich ważnych winowajców, 
mogących a nie chcących zbawić P o lsk i , nie znam y, 
ani zasłaniamy. W  ogólności nie jes teśm y s tronn ika­
mi próżniaków, ludzi bezczynnych i obojętnych , i 
owszem , jiotępiamy te wady na jm o cn ie j ; ale też nie 
nazyw am y czynem  by le  szamotania się , nie mającego 
ani podstaw y, ani p rzyszłości, — i jeżeli Trzeci M aj

chce , to m u  powiemy, iż lepiej nic nie mówić i nic nie 
rob ić ,  aniżeli mówić źle i robić źle : ta uw aga  p os łu ­
żyć może nietylko sam em u Trzeciemu M ajowi  i jego 
mężom stanu,  ale i wielu innym.

Ponieważ Trzeci M a j  robi nam nie słuszne w yrzu tu ,  
więc upoważnia nas do odwetu; otoż oświadczamy mu : 
iż nie naszą zaiste jest w iną , ale w części pka Z am oj­
skiego i tych k tó rym  Trzeci M a j  służy, że dziś przed­
staw iam y się w obec rządów zachodnich w ch a ra k te ­
rze żebraków, nie zaś trak tu jących  na stopie równości. 
To mówim dla przypomnienia.

Trzeci M a j  nazywając nas, z powodu naszych uw ag 
nad m ow ą pka  Zam ojsk iego , nie dokończonymi ob­
serwatorami, p rzy rów nyw a  nas nad to  do człowieka , 
« k tóry  upatrzywszy p ew ny  p u n k t  dążenia , chciałby 
usadowiwszy się spokojnie na wysokiej wieży, kiero­
wać krokam i podróżnego » , nie zważając « na po ch y ­
łości g run tu  i inne przeszkody.))

Nie będziem tu się w daw ać w d y s k u s y ą ,  czyli isto­
tnie z wysokości nie lepiej widzić można przeszkody i 
pochyłości,  powiem y ty lko Trzeciemu M ajow i,  iż co 
do skończoności, przyznajem y żeście wy skończeni;— 
przyznajemy rów nież ,  że pewni mężowie stanu k tó ­
rych Trzeci M aj  jest o rganem , lubili nieraz nie bacznie 
chodzić po pochyłościach i po krętych d ro g a c h , ztąd 
też ich zbłąkania  i upadki.

Trzeci M a j  dziwiąc się naszej nienawiści ku  Au- 
s t r y i , powiada żeśmy zostali « nauczeni dopiero świe- 
zeini w y p a d k a m i, i że on przypom ina n a m , iż pow o­
ływ ał nas w czasie do wyrażenia się jasnego przeciw 
A ustry i,  co m u naw et w potrzebie n ie t r u d n o  będzie 
przytoczyć. »

U w aln iam y Trzeci M aj  od tego zachodu, pam iętam y 
dobrze , takie rzeczy się nie zapominają ; pam iętam y 
to płoche jego i n iegodne, na  niczem nie oparte obwi­
nienie , na k tóre  odpowiedzieliśmy wzgardliwem mil­
czeniem. Z przyczyny innej daliśm y już  daw no , ob­
szerny i pokilkakroć , jasny nasz sposób widzenia ma­
ch yawelskiego rządu austryackiego , mieniącego się 
ka to l ick im , a postępującego w duchu  zupełnie anti- 
katolickim ; —  tośmy pow iedzie li , powtarzam y, d a le ­
ko wprzód przed świeżemi w y p a d k a m i ,  i jeśli w ten- 
czs nie wiedzieliśmy jak  nazwać plotkę w ym yśloną 
przez Trzeci M a j ,  jakże nazwiem dzisiejsze jego do 
niej odwoływanie się?

T e  uwagi nasze, tę odpowiedź wywołał niebaczny 
a r ty k u ł  Trzeciego M aja  z 6 Czerwca b. r . ; czynimy 
je  ze sm utk iem  , dlatego że radzibyśm y żyć w zgodzie, 
i wspierać dążenia ludzi jednych z nam i politycznych 
i socyalnych w y o b rażeń ;—  n a  nieszczęście kroki ich 
mężów stanu  są tak nierozważne i kom prom itujące, a 
postępowanie Trzeciego Maga tak  p łoche , język jego 
tak  prowokujący , iż nie podobna nie mówić cierp­
kiej prawdy jed n y m  i d ru g im ,  a to pomimo n a j le p ­
szych chęci. ____________

K  K  »  . \  I  R  A

KRAJ.

D A LSZE SZCZEG Ó ŁY  0  W Y PA D K A C H  G A L IC Y JSK IC H .

Aby Dziennik Narodowy by ł o ile można k o m p le ­
tnym  zbiorem dokum entów  tyczących się rzezi gali­
cyjskiej, dajemy tu relacyą umieszczoną w ostatnim
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n u m e r z e  T r z e c i e g o  M a j a ,  w y j ę t ą  z  n a d e s ł a n e j  z  m i e j ­
s c a  k o r r e s p o n d e n c y i .

(t O d  p rz e sz łe g o  ro k u  ( 1 8 4 5 ) ,  zacz ę ły  m ięd zy  c h ło p a m i  G a ­
l icyjskimi k rążyć  wieści , że ich  P o la k i  będą  w y rz y n a ć  ; w wielki 
p ią tek  zaś 1 8 4 5  ro k u  , o b y w ate le  z n o w u  czyli  s z la c h ta ,  uc iekal i  
z m ias t  na  wsie , inn i  ze  wsi do m ias ta ,  z ob aw y ,  że  ich m a  ktoś 
w y rz y n a ć .  T e  b a ł a m u c t w a ,  p o s t r a c h y ,  k rą ż y ły  szczególn ie j  
pom ięd zy  c h ło p s tw e m .  R z ąd  a u s t ry ack i  , w idząc  u m y s ł y  n ie ­
s p o k o jn e ,  z a razem  w ie d z ą c ,  że o p o w s ta n iu ,  j a k  zwyczaj  j e s t  u 
n a s ,  g ło ś n o  m ó w i ą ,  u ż y ł  tych  fa łszyw yc h  c h ło p a  w y o b rażeń  , 
do  z a s ło n ie n ia  się n iem i  w raz ie  p o w s ta n ia ,  n ie czu jąc  się zdo lny  
w o jsk ie m  u t r z y m a ć  spokojnośc i  w K r a ju .  I tak w C y rk u le  Tar-  
n o w sk im ,  Pan  B rein del u ż y ł  żyda  L u x e m b u rg a  do  rozsze rzan ia  
w ieści  m iędzy  c h ł o p s tw e m ,  że  ich  p a n o w ie  c h cą  w y rz y n a ć  ; a 
ten  z n o w u  w y s y ła ł  w tym  ce lu  sw o ich  em issa ry u szó w  po w siach  
i m ia s te c z k a c h .  Z aw iść  je g o  tem  większa b y ła  p r z e c iw  sz lachcie ,  
iż sam  b ę d ą c  w ie lk im  h a n d la r z e m  w ó d c z a n y m  , w id z ia ł  się być  
p o zb a w io n y m  zn acz n eg o  o d p ły w u  sw ego  t r u n k u ,  p rzez  z a p ro w a ­
d z o n e  tow arzystw a  w s tr z e m ię ź l iw o ś c i ,  n a js k ru p u la tn ie j  w y k o ­
n y w a n e ,  w celu od c iąg n ien ia  c h ło p ó w  od n ie m o r a ln y c h  w p ł y ­
w ów  ż y d ó w  na k a rc z m a c h  będ ący c h  ; —  m ó w i ł  im  także p rzez  
ag e n tó w  sw o ic h :  o w ódki  w a m  pić  nie  każą ,  a b y ś c ie  późn ie j  p ie n ią ­
d z e  m ie l i  w iększe  podatk i  p łac ić  », a  p a ń s z c z y z n ę  w a m  Cesarz 
j u ż  ud la t  cz te re c h  d a r o w a ł , ty lko panow ie  p roszą  C e sa rza ,  żeby  
w a m  tego je s zcze  n ie  o g ła szać  » : c h ło p i  więc zaczęli  s z e m ra ć ,  
że  w s trzem ięź l iw o ść  jes t  p o d ry w k ą  d la  n ic tu

« Tak ie  i tym  p o d o b n e  in t ryg i  r o b io n o ,  i trafil i  d o b r z e ,  bo 
c h ł o p u  n as z e m u  c i e m n e m u  , m o żn a  tys iące  g łu p s tw  pow iedz ieć ,  
we w szystk ie  u w ie r z y .  Dow ód p ra w d y  tej j e s t , że c h ło p i  bijąc 
i zab ijs jąc  sz lach tę  ciągle w o ła l i  : « a to Cesarz  n a m  j u ż  od 
cz te re c h  lat p ań szczy zn ę  d a r o w a ł ,  a wyście  n a m  to zataili  i te ­
raz  nas  j e s z r z e  r z n ą ć  chcec ie .  S t ra ż n ic y  od ty to n ió w  i go­
rze lń  byli  u ż y c i , ab y  p ro p ag o w ać  m ię d z y  c h ł o p a m i , że sz la rh ta  
z ł ą c z y  się z P o la k a m i ,  (w iadom o że  galicyjscy  c h ło p i  zwykli  tak 
na z y w a ć  m ie sz k a ń c ó w  z d rug ie j  s t r o n y  W is ły ) ,  ab y  ich w y r z y ­
n a ć ,  że  sz lach ta  c h c e  tak ie  p raw a  z a p r o w a d z ić ,  żeby w olno b y ­
ło  p a n u  c h ło p a  pow ies ić  e tc .  e tc .  B r e in d e l ,  s ta ros ta  w T a r n o ­
wie z w o ły w a ł  c iąg le  w ó j tó w ,  u r lo p n ik ó w ,  j u ż  p ie rw ej  p rzez  
Żydów p rz y g o ta w a n y c h  ,  i n a k a z a ł  idących  na  T a r n ó w  p o w s ta ń ­
ców ł a p a ć ,  b i ć ,  z a b i j a ć ,  a d o m y  ich  ra b o w a ć .  —  J a k o  z a c h ę ­
cen ie  do tego,  w y z n a c z a ł  ceny  na  t r u p ó w ,  od dostaw ien ia  r a n ­
n y c h  lu b  za b i ty c h  po 5 U. i 10 11., i d o t r z y m a ł  k rw a w y c h  
sw ych  o b i e t n i c ! —  p ła c o n o  te p re m ia  p r z e d  C y r k u ł e m .  T y lko  
p ó ź n i e j , g d y  l iczba  p o m o rd o w a n y c h  , za  n a d to  na f inanse  r z ą ­
dow e  w z ro s ła  , zm n ie jsz an o  s to p n io w o  aż do  1 fl. , kon ie  zaś i 
b ry c z k i  sz lach ty ,  k tó r e m i  j ą  p rzed  c y r k u ł  dos taw iono ,  B rein del 
d a ro w y w a ł  o p r a w c o m ;  widząc  ch ło p i  że c en ę  zm n ie jsz a ją ,  i 
tylko I (1. za z ab i teg o  da ją  , d os taw iw szy  ich ze  2 0 0  , przesta l i  
dow ozić  , i p o m o rd o w a n y c h  na m ie jscu  g rzeba l i .

« W ojsko w T a rn o w ie ,  C h eva u x  leg ery  i r e g im e n t  H e in a u , 
c iąg le  s t a ło  n i e c z y n n e , p ik ie ty  tylko rozs taw io n o  i p a tro le  
w m ie j sc u  o d b y w a n o .  G d y  c h ło p i  z t r u p a m i  i p oka leczonym i 
o b y w a te lam i  do  m ias ta  d o j e ż d ż a l i , p ikiety  d a w a ły  znak  w y s t r z a ­
ł a m i  , a w tedy  w m ie śc ie  na jw iększy  a la rm  wojskow y ro b io n o ,  
ja k b y  tysiące p o w s ta ń có w  się  z b l iża ło  •—  co  się p o w ta rz a ło  za 
każdym  n a d c h o d z ą c y m  w ozem  z t r u p a m i .  —  O f ice ro w ie  tych 
p ó łk ó w ,  p rzed  C y r k u łe m  ap p lau za  c h ło p o m  d a w a l i ,  a p o l ic y a n c i  
z C y r k u ł u  w y c h o d z ą c ,  w ódką  ich p o i l i ,  a ci opici  n iedob i lych  
n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  p rzed  C y rk u łe m  dobi ja l i .  —  G d y  r a n n y c h  k a ­
zano  do  sz p i ta lu  w ojskow ego o d w ie ś ć ,  ż o łn i e r z e  k o lb a m i  ich 
bili , z w ozów  z d e jm u ją c  n o g am i  k o p a l i , a officerowie p r z y to ­
m n i  pok lask iw al i  j e s z c z e  t e m u ,  zachęca jąc  c h ło p ó w  i ż o łn ie r z y  
do  m o rd o w a n ia  tych  n ie szczęsnych  ofiar.  Szczególnie j  o d z n a ­
czyli  się sw em  b a rb a r z y ń s tw e m  of icerow ie  B a u e r  i  M aurer. 
Niejaki L u d w ik  p o d p ó łk o w n ik  od S z w o le ż e ró w ,  a p ó ź n ie j  k o ­
m e n d a n t  p l a c u ,  g ła s k a ł  c h ł o p ó w ,  m ó w iąc  z łą  p o ls z c z y z n ą ,  
« dobre k lo p e y , ta k  róbte  » O b c h o d z i ł  się n a jh a n ie b n ie j  i z k o ­
b i e t a m i ,  l a k ,  że  te  p roszące  go o p o zw olen ie  w id zen ia  m ężów  
sw ych leżących  po  szp i ta lach  , k a z a ł  ze sc hodów  s p y c h a ć ,  i po 
2 5  kijów o b ie c y w a ł .  T e n ż e  sam  L u d w ik , u w ię z i ł  do 5 0  osób 
z ulic  m ias ta  d la tego ty lko ,  że  się m u  fi z o g n o m ie  ich n ie  p o d o ­
b a ły ,  i ci b iedn i  o n ic  nie  p y t a n i ,  po  d z iś  dz ień  siedzą .

o Z a b ra n i a ł  w szy s tk im  żonom  i m a t k o m ,  n ieść  pom oc  z r a ­
n io n y m  m ę ż o m  , sy n o m  , o jco m .  N ajśc iś le jsza  w a r ta  o ta c z a ła  
za b i ty c h  i r a n n y c h ;  w ięźn ie  z p o ł a m a n e m i  ręk am i  i n o g a m i ,  
ra n n i  w g ło w ę ,  p o t r z e b u ją c y  jak  najp i ln ie j  p o m o c y ,  nie  widziel i  
w ko ło  s ieb ie  , jak  ty lko ż o łn ie r z y  i of icerów zn iew aż a jący ch  i 
lżących  n a jh a n ie b n ie j .  Z ra n n y c h  n ie m i ło s ie rn ie  ś c iąg an o  b u ty ,  
s u k n i e ,  a rany  ich po kilkanaście  dn i  zos taw ały  bez  o p a t r z e n ia .  
X ią d z  ty lko  j e d e n  wojskow y z p ó łk u  sz w oleżerów , nazw isk iem  
S u c z y ń s k i , C z ech ,  p r ze ję ty  re l ig ijną  m i ło ś c ią  b l iźn iego ,  o bcho­
d z i ł  się z n ie s zczęś liw ym i r a n n y m i  ja k  m ó g ł  n a j s z la c h e tn ie j .  —  
D z i e n n i k i , k tó r e  d o s ta je m y ,  tak k ra jo w e  ja k  i z a g ra n ic z n e ,  za ­
p iera ją  tego k rw aw ego  rządow ego  c z y n u ,  a indagacye  i in t ryg i  
j ak ie  z w ię ź n ia m i  p rz e d s ię b io rą ,  zakry ją  do resz ty  rz ą d  A u s try a ­
cki w oczach  E u r o p y .  Dadzą m y ln e  p r z e k o n a n ie ,  że  rząd  n ib y  
ł a g o d n y  a n aw e t  re l ig i jny ,  nie  m ó g ł  rozk azy w ać  m o rd ó w ,  że  n ic  
n ie  w ie  o t e m ,  że to u r z ę d n ic y  sam i tak h a n ie b n y m  sp o s o b em ,  
roz lew ać kazali  k rew  obyw ate lską .  —  Z e  s t r o n y  z n o w u  u r z ę d n i ­
ków w y sy ła n o  do W ied n ia  d o n ie s ie n ia ,  iż g d y b y  n ie  ten  m o r d ,  
by l iby  byli u rz ę d n ic y  i wojskow i p rzez  pow s tańców  w yrżn ięc i  
—  S ie jąc  p o d o b n e  p o g ł o s k i , s ta ral i  się oni także  p r z ek o n y w ać  
w o jskow ych ,  że by l iby  byli p o d s tę p n ie  p o m o rd o w a n i  p rzez  sz la­
ch tę ,  że na  fan to w y m  ba lu  w T a rn o w ie  18 L u te g o ,  kobiety  m i a ­
ły  z a m ia r  t r u ć  o f ice rów .

« W o ła ir a ,  korisyliarz kr ym in a ln y  [p ie rw szy  b u rm is trz  w  T a r­
n ow ie  j k r e a tu ra  B r e in d la ,  k tó r e m u  w in ien  sw oje  konsy l ia rs lw o ,  
ro zg ad u je ,  że się j u ż  w ięźn ie  p r z y z n a l i , iż od A rc y b isk u p a  aż do  
n a jm n ie jsz e g o  dziecka  , co  tylko n ie m ie c  , m ie li  t r u ć  i zab i jać ,  
m ias to  T a rn ó w  palić  i r a b o w a ć .  P o g ło sk ę  tę pu sz c z a ją  m ięd zy  
wojsko i u r z ę d n ik ó w ,  a  ci j a k o  k r y m in a ln e m u  konsy l ia rzow i 
w ie r z ą ,  n ie  p rz e c z u w a ją c ,  że P .  W olaw a  z P a n e m  B reindlem  
sami te  in t ry g i  r o b i ą , ab y  się zak ry ć  p r z e d  św ia tem  , za ten  
c z y n  h a n i e b n y ;  żyd zaś L u x e m b u rg  z t e m i  d w o m a  f iguram i 
w najśc iś le jszem  p o ro z u m ie n iu .

« W olaw a  dla lepszej w ia ry ,  w y m ie n i ł  n ib y to  w ięźn ia ,  k tó ry  
m ia ł  się do tych  z a r z u tó w  p r z y z n a ć  —  R, O .  —  Ż o n a  p r z e r a ­
żona tą wieścią  , s t a ra ła  się sk o m u n ik o w a ć  z m ężem  , i d o p ię ła  
tego —  a ten  n a  Boga się p rz y s ię g a ł  że  to n ie  j e s t  p r a w d a .  
W o la w a  s ta ra  się m ę k a m i  i i n d a g a c j a m i  p rz e ś la d o w c z e m i  p r z y ­
m u sz ać  w ięźn iów  do w y z n a ń ,  j a k i c h  m u  p o t r z e b a  d la  W ied n ia .  
Ze P .  K r ie g  p r e z y d e n t ,  do ca łe j  lej czynnośc i  w p ł y w a ł ,  o tym  
sp osob ię  o b ro n y  w i e d z i a ł ,  i B re in d la  u p o w a ż n i ł ,  n ik t  tu n ie  
w ą tp i .  Ze P a n  K rie g  na  d w a  tygodn ie  p rz e d  18 p o w ied z ia ł  
« b ę d z ie  t r z y  d n i  r o b o ty ,  a 5 0  la t  spoko ju  » to  p r a w d a ,  k tó rą  
on gaze tą  dosyć  n ie z rę c z n ie  s t a ra ł  się o d w o ła ć .  G d y  do  N i e -  
zd a n o w ic  w C y rk u le  B o c h eń sk im  , p r z y s z ła  b a n d a  c h ło p ó w ,  
rzucil i  się na jp ie rw e j  n a  w łaśc ic ie la  tej w i o s k i ,  H en ryka  K ą , 
p iń sk ie g o , k tó rego  z a b i l i ;  żona  zas łan ia jąc  m ęża  p r z e b i ta  w i ­
d i a m i ,  b ra ta  je j  m ło d e g o  ch ło p a k o  także z a b i t o ,  a gdy ch łop i  
rzuc i l i  się n a  je j  s ios trę  , K a ro lin ą  D em bicką  o śm na s to - le tn ią  
dz iew cz y n ę  i ju ż  kilka razy  u d e r z y l i ,  u j r z a ł a  d w ó ch  m ę s z c z y z n  
w k o ż u c h a c h ,  k tó rzy  tępo i z t r u d n o ś c ią  te s łow a do  c h ło p s tw a  
rzek l i  « n e in , n e in , ne , n e , kobety  ne, » Na t r u p a c h  szw agra ,  
s iostry i b ra ta  do  B ochn i  p rzy w iez io n a  , sam a te sz czegó ły  o p o ­
w iad a ła  : po ś m ie rc i  S te fa n i K ęp iń sk ie j  w B o c h n i , dw oje  b l i ­
ź n ią t  żyw y ch  j e s zcze  z żywota  jej  w yję to .

« B ew olucya  z 18 na 19 tyle s p o d z iew an a ,  i na zapob ieże n ie  
k tóre j  tyle k rwi n iew in n e j  p r z e l a n o ,  n ig d z ie  w G al icy i  n ie  d a ła  
znaku  a b y  w y b u c h n ą ć  m i a ł a ,  a r a n n y c h  i z a b i ty c h ,  po  n a jw ię ­
kszej części  z d o m u  ja d ą c y c h  za  i n t e r e s a m i , lu b  w sąs iedztw o, 
ł a p a n o .  Z a te m  w T a rn o w ie ,  żaden  officer ,  żad en  ż o łn i e r z ,  n ie  
spo tka ł  się n igdy  z u z b ro jo n y m  p o w s ta ń c e m .  — Ż a d e n  A u s t ry a k ,  
ani je d n e j  k rop l i  k rw i  dla  o b ro n y  kra ju  od  po w s ta ń có w  n ie  
p r z e l a ł ;  pod G dow em  n a w e t , p o d p ó łk o w n ik  B enedek, n ie  w o j ­
sk iem  , a le w id ła m i  i cepam i c h ło p ó w ,  obiecując im  \ cen tn ar so li  
i  d w a  c w a n c y g ie ry ,  k rzyż  sob ie  z j e d n a ł .

a M ordy  c h ło p s k ie  , t r w a ły  od 19 d o  2 3  L u te g o .  W t rz e c h  
d n iach  w y p rz ą tn ę l i  T a rn o w sk i i B ocheński C y r k u ł  ze  sz la c h ty —  
w J a sie lsk im  , u> S a n d eck im  , Sanockim  i części R zeszo w sk ieg o , 
m o r d y  i r a b u n k i  p r z e sz e d ł sz y  z ta m ty c h  d w ó c h  cy rk u łó w ',  
t rw a ły  do 2 3 ,  lecz z m n ie jsz ą  ju ż  w ś c ie k ło ś c ią ,  lu b o  m n ie j  w ię -  
cej w szędzie  zach ę can o  i p łaco n o .  C h ł o p i ,  k ló rzy  n a jw ięce j  
p ien iędzy  nab ra l i  za t r u p y  d os ta w iane  i na js trasz l iw ie j  z a b i ja l i ,  
sa g łó w n ie  ze wsi L is ia  G óra  i z c a łe g o  h r a b s tw a  T a rn o w s k ie -
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go; zresztą w ó jc i , przysiężni i będący natenczas urlopniki z ca ­
łego C yrku łu .  Chłopi z Lisie j Góry powiadają iż zaprzysięgną, 
jako mieli rozkaz z a b i j a ć , i że im za to zapłatę obiecywano. 
Niejaki S ze la  ch ło p  , ze wsi Sied lisk  N ikodem a lio y u sza  , naj­
więcej czynny w tych rzeziach , dotąd bywa u starosty U reind/a  , 
odbiera  od niego zlecenia , raporta  zdaje z administracj  i dóbr ,  
k tórych właścieli pozabijał .  — Żydzi po wioskach i karczmach 
przyczynili  się nie m ało  w  dniach 19, 20 ,  2 l ,  namawiając do 
m ordów i r a b u n k u ;  zrabowane zaś si ebra  i rzeczy kosztowne, 
najgorłiwiej wykupywali  i do Węgier odstawiali. Chłopom 1 ,000  
reńskich za pięć s rebrem  mieniali — wexle , rewersa , za parę 
cwancygierów od n ich nabywali.  l łząd sta ra ł  się temu zapobiedz 
koło 1 Kwietnia,  dając rozkaz żydom nie mieniania pieniędzy i 
nie wykupywania rzeczy, lecz już  ze wszystkiem się uprzątnęl i ,  a 
tak ogrom ne sum m y pieniędzy i rzeczy na ręce żydowskie przeszły.

« Wi .żniów tu jes t  do £ 0 0 ,  najwięcej takich co okropnie po­
kaleczeni , trochę do zdrowia przychodzą ; i takich dużo których 
chłopi  śpiących w dom u lub jadących napad li ,  powiązali i przed 
cy rk u ł  dostawili , a nawet takich co chroniąc  się przed m order-  
cami sami się nastręczali ch łopom by ich zawieźli  do cy rku łu .  
Wielu jest  takich także co będąc przy tom ni w Tarnowie gdy za­
b itych  chłopi p rzy w o zi l i , załamywali ręce wołając na nich ; 
« nieszczęśliw i co robicie » takicłi zaraz aresztowano. Dla oso­
bistych uraz Starosta wiele także aresztować kazał —  indagacyi 
nie podobna się doczekać. Na tych  wszystkich więźniów jest 
jeden  niespieszący się W oław a. Nieszczęśliwi ci pozbawieni po­
wietrza w ciasnych zam knięc iach ,  ledwo do si ł przychodzący 
niszczeją —  a tyfus już  do więzień wciskać się zaczyna. Wszy­
scy wyglądają ich śmierci pierwej niż indagacyi. L iczba wię­
źniów w Galicyi jest ogrom na.

«Garnizon w tych czasach zm ien iono— na miejsce Szw o le że ­
rów  i pólku l le in a u ,  nowy półk pod nazwą P reu ss,następcy t ro ­
nu pruskiego pod komendą xigcia L ich ten ste in  — pólk huzarów 
następcy t ronu rossyjskiego i część pólku Deutschmeister. O ile 
pierwsi byli n iegodziwi,  o tyle officerowic i żo łn ierze  świeżych 
półków grzecznością i ludzkością przejęci,  obchodzą się z wię­
źn ia m i,  o ile im  służba pozwala najłagodniej.  Zdaje  się jakby 
na se icu  mieli zatrzeć w um ysłach  polskich przykre  wrażenie 
jakie  zostawili ich poprzednicy ;  a le ,  czy cokolwiek bać zdoła 
kiedy zatrzeć pamięć tak strasznych zbrodni —  czy zdoła zmyć 
plamę jaką  podezasrzez i  ściągnął na siebie m u n d u r  Austryacki,  
a hańby którą przewrotny ten rząd na wieki okry ł  się w oczach 
Słowiańszczyzny i całej Europy ? »

U  I A B O H O Ś C I  I S56J A l l > l l  \ l  l

Dziennik francuzki L a  P resse, który przez swe położenie 
dobrze bywa poinformowany w rzeczach m oskiewskich , w n u ­
m erze  z 13 Czerwca b. r.  zamieszcza następną korrespondencyą 
z Petersburga pod datą  27 Maja :

<r Cesarz jes t  ciągle w Polszczę : m ia ł  w tych dniach wyje­
chać z Warszawy udając się ku Galicyi na spotkanie Cesarzowej; 
prześwietni podróżni nie powrócą do stolicy, chyba w połowie 
Czerwca.

« Podczas pobytu  swojego w Polszczę , cesarz nic będzie się 
widzieć ani z królem prusk im  z którym w niebardzo przyjaciel­
skich jest s to su n k ach , ani z żadnym innym xiążęc ie in ; zajmie 
się wyłącznie  wielkiemi reform ami które mają być zaprowadzo­
ne w administracyi kraju , i w stanie wieśniaków. Żaden z wyż­
szych urzędników depar tam en tu  spraw Królestwa Polskiego, 
n ie  pozostał w Petersburgu.  P.  T u r k u ł , rzeczywisty radca 
tajny, m inister  sekretarz s tanu Królestwa, wyjechał ztąd w tych 
dn iach ,  zabrawszy z sobą przyjęte plany reform . Była mowa o 
zaprowadzeniu zmian w sądzie najwyższej in s tan cy i , ale jak  na 
teraz rzecz tę zaniechano. Będzie tylko mianowany generalny 
kontro ler ,  i będą zaprowadzone zmiany w urzędnikach skarbu 
i banku, które istotnie potrzebują  zupełnego przeorganizowania.  
Xiąże polski D ruck i-L uheck i , najbieglejszy finansista z całego 
imperium, by łby  bardzo p rzydatny  do zaprowadzenia tych 
zm ian ,  chociaż już  prawie się nie  mieszał do spraw publicz­
nych; ale u m a r ł  w tych dniach , unosząc z sobą żal wszystkich 
szczerych przyjaciół swego kra je .

<i Kząd nasz mocno był uderzony ostatniemi wypadkami ga- 
licyjskiemi; przestraszyły go okropne następstwa jakie ztąd mo­
g ły  spłynąć na prowineye polskie, gdyby energiczne  rozporzą­
dzenia xiecia namiestnika nic były przeszkodziły przy samym 
początku powstaniu chłopów . Cesarz nie chce zostawiać dłużej 
zarodów niezgody i zamieszek między różnemi klasami ludno­
ści , postanowił zniszczyć zle  z korzeniem : dlatego on bawi 
tak d łu g o  w W arszawie. Chce w Polszczę, na trzech milionach 
ch łopów , probować wykonania projektów, których nie m ógł do­
tąd uskutecznić w prowincyach moskiewskich, gdzie  się znaj- 
duje  około 4 0  milionów chłopów w najoplakańszym stanie 
poddaństwa i pańszczyzny.

« Od początku swego panowania, cesarz Mikołaj przedsię­
wziął poniżyć starą szlachtę która go nie lu b i ła ,  a uwolnić 
z poddaństwa chłopów. Arystokracya jest  dziś  już prawie bez­
silną i p o n iżoną ,  ale niewola chłopa nieustała. Wypadki zewnę­
trzne ,  bojaźń rewolucyi ,  ciągły opór otaczających cara,  wslrzy- 
m ały  go dotąd w zamiarze zupełnego  wyzwolenia klasy wie­
śniaczej.  Prawda że położenie  chlopow wiele zostało polepszo- 
nem , mianowicie  przez ukaz z 2  Kwietnia 1842 r . , który by ł  
jakoby przygotowaniem do bliskiego zniesienia poddaństwa. 
Wszakże najgłówniejsze rozporządzenia tego ukazu pozostały 
dotąd da rem ni m i ,  a to w skutek reklamacyi i pogroźek szlachty, 
a nadewszystko d la tego ,  iż rzą.l czuje że ludność nasza nie jest 
jeszcze dostatecznie przysposobioną do wstrzemięźliwego i roz­
sądnego używania wolności.

« Cesarz czuje  się być więcej panem w Polszczę ,  i więcej 
swobodnym w działalności swej panującego względem chłopów. 
Wszystko tam jest  przygotowane do wyzwolenia. Szlachta pol­
ska nic przedstawi żadnego oporu ; jest  ona rozbrojoną, po- 
wstrzymy wana bo jaźn ia ,  lub przywiązana do cesarza, i zanadto 
oświecona w skutek wyższej cywilizacyi Polski i nauk Katolicy­
zm u, aby m ia ła  w jakikolwiek sposób opierać się rozporządze­
niom panującego.

« W inienem wszakże oświadczyć, iż się lękam aby nie były 
przedsięwzięte tylko półśrodki , i aby; zmiana nie była tak zu ­
pe łną  jakby się należało.

« Nic nie będzie zrob ionem , dopóki ch łopom  nie będzie 
nadane prawo nabywania i posiadania gruntów na własność;  
natworzy się nieszczęśliwych, którzy przez jakiś czas pozostaną 
spokojnymi w nowein swem położen iu ,  ale którzy wkrótce bez 
sposobu do życia, żałować będą stanu przeszłego, i będą gotowi 
popierać usiłowania rewolucyonistów. Półśrodki zatćm mogą 
wyjść na z łe  naszem u rządowi , który dając wolność chłopom , 
powinien im nadać także i prawo własności.

« Powiadają iż się lęka nieukontenlowania szlachty moskie­
wskiej,  gdyż oswobodzenie chłopów polskich może zrobić wiel­
kie wrażenie i sprowadzić niebezpieczne następstwa w prowin­
cyach cesarstwa. Chłopi rossyjscy nie chcą wolności , jeżeli im 
nie będzie udzielone prawo posiadania na własność gruntów które 
dziś uprawiają. Jeżeli zaś chłopi polscy o trzymają  to prawo, 
chłopi rossyjscy hędą mogli się on upomnieć i zażądać wolności 
pod warunkami które irn dotąd była odmawiane. Będę się starał 
utrzym ywać was w ciągu lego co będzie zrobionem na drodze 
na którą wchodzi cesarz ; przedstawię wam także w innym liście 
stosunki jakie istnieją między naszym ch łopem  a jego panem i 
rządem . »

Wyszedł z d ru k u  Alm anach h is to riq u e , ou souvenir de t ’E m i­
gra tion  p o lo n a ise , par  le Comte de Tabasz Krosnowski.  Sprze­
daje się w xięgarni Katolickiej po lsk ie j ,  16,  rue  de Seine S t . -  
Germain , po cenie Ir. 6 na papierze welinowym, a po 4 fr .  na 
papierze zwyczajnym . Jesl lo  nowe wydanie poprawione i obe j­
mujące wszystkie dokatki.

Z przyszłym numerem kończy się kwartał I ** 
roku VIs" Dziennika Narodowego; osoby życzące 
nadal odbierać to pism o, proszone są o wczesne 
nadesłanie należności.

R e d a k to r  N acze lny  : J. I ' .  K o ł o s o w s k i .
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